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O dpow iedz n iek tó rym  z k ra ju .  —  H  końcu etowo do 
Emigrantów. *

N ie  rzadko  jes t  posłyszeć  z k ra ju  rozm aite  na E m ig ra c y ę  
sk a rg i .  E rn ig racy a  jes t  n iezg o d n a ,  E m ig racy a  jest n ie k a rn a ,  
E m ig ra c y a  c h w y ta  się n iew iedz ieć  jak ich  rudzo z iem sk ich  w y o ­
b ra ż e ń ,  robi  u siebie  dz iec ińs tw a  , naraża  nas d o b ro w o ln ie  na 
now e  nieszczęścia p rzez sw o ic h  w y s ła n n ik ó w ,  i t. d .  Bij zabij  
tedy  na E m i g r a c y ę !

P rz e d e w sz y s tk ie m ,  za rzu t  o w y s ła n n ik a c h  ( emissaryuszachj, 
o d k ła d a m  na s t r o n ę ,  gdyż  dzieła  p o k ą tn eg o  m a łe j  l iczby osób) 
nie  godzi s ię  , oczywiśc ie ,  kłaść na  k a rb  wszystk ich ;  to tylko p e ­
w n a ,  że co tarn b rak ło  na rozw adze,  na rozum ie  po l i tycznym , o k u ­
p i ła  to , pod p e w n y m  w z g lę d e m ,  so w ic ie ,  sz lache tność  uczucia  
rzadka  m iłość  o jczyzny ,  n ic  tych  w praw dz ie  k tó rzy  w y sy ła l i ,  lecz 
ty c h  k tó rzy  pose ls tw o  na  s ieb ie  p r z y jm o w a l i .  M iędzy  ak to ram i  
i m ę c z e n n i k a m i , byli tam  m łodz ieńcy  wielkiego i boha te rsk iego  
se rc a ,  k tó ry c h  im iona  ca ły  n a ró d ,  p rzeb acza jąc  sku tk i  ich dzie ła ,  
ukochać  p o w i n i e n ,  jako  A r t u r  Z a w isz a ,  M ic h a ł  W o ł ło w ic z ,  
S z y m o n  K o n a rsk i .

Co  do  reszty  o s k a rż e ń ,  zgadza jąc  się d o b r y m  sposobem  , —  
czu ję  b o w ie m  żeb y m  ich zbić  nie  z d o ł a ł ,  —  w olę  odrazu  p o w ie ­
dz ieć :  p r a w d a !  p raw d a  nieste ty  ! j e s t  E m ig r a c y a  n ie z g o d n a ,  jes t  
n iek a rn a  , s łuży  cudzoz iem czyźn ie ,  rob i  dz iec ińs tw a  ; co g o rsza ,  
kłóci  się i z ł o ś c i ; co n a jg o rsza ,  a co wszystko  inne  z le  t łóm aczy ,  
je s t  dosyć  n iepobożna  ! A le  czyliż ona  nie  m o g ła b y  z sw oje j  s t r o ­
ny  tak  się ,  n a p rz y k ła d ,  odezw ać  : — k ra ju  m ó j ,  narodzie  mój k o ­
c h a n y ,  ja k ą  m n ie  u rodziłeś  i w y c h o w a łe ś ,  taką  jes tem  ; nie  je s te m  
j a ż a d n y m  n a ro d e m  o so b n y m ,  tylko cząs tką  tw o ją ;  n ie  z x iężyca  
s p a d ła m ,  tylko z P o lsk i  p r z y b y ł a m ;  co je s t  w e  m n ie ,  je s t  nieza-

w s o b i e ^ z i a r n o j 00 S' § °  mnl'e rozw inSł o ’ w szyslk iego tego nosisz

O s k a rża jm y  się za te m ,  bardzo  d o b r z e ! w y rz u c a jm y  sob ie  co­
ko lw iek  g odne  je s t  nagany.- lecz n iechże  to będzie  bez żółci i obelg  
d la  spó lnego  o r a ,  d la  s p ó ln e j ,  je d n y c h  i d ru g ic h ,  p o p ra w y .  
E to b y  u trz y m y w a  ze em ig ra n c i  ju ż  się lak w e  F ra n c y i  zepsuli  

to n a p rz ó d ,  n iezgody  i różne d z iec ińs tw a  i wady E m ig ra c y i ,  
"a jw ięk sze  b y ły  w p ierw szych  la tach  , teraz zaś coraz s ł a b n a  
R igc  d o w ó d  że rodem  sz ły  z P o l s k i , n ie  zkąd inad  ; p o w l ó r e ,  
w czem  nas F ra n c y a  z e p s u ła ,  w  te m b y  i was , piv.ez taki sam  
w  niej p o b y t , także nie  n a p r a w i ł a .  IVie dz ie lm y się d a rm o  na 

a o b o z y , na  d w a  przezwiska ,  b o ś m y ,  c i i c i , czyto w  k ra ju ,  

rodzńia!mi^ raC^* ’ d o m u  lu d z ie ,  b o śm y  wszyscy j e d n a

Em igracya  j e s t  n iezgodna i n ie k a rn a .  A ch  ! 1 d a w n a to ,  i g łę -

A r ty k u ł  n in ie j s z y  w y ję ty  j e s t  z n  to m u  W ie c z o r ó w  P i ł l c r z i i i .  d z ie ła  d o -  
ś w ię c o n e g o  g o w m e  rz e c r o in  n a r o d o w y m ,  k tó r e g o  d r u k  w k r ó tc e  m a  s ię  r o z p o c ią ć  
W i n n i .m y  m i le r o w i  ,o  u p r z e ju .e  „ a a .  U d z ie le n ie !  ( P a z r e .  R z e s z . )  * P  * ' 
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boko  w p lem ien iu  P o lsk iem  w k o rz e n io n a  , wada ! K ła d ź m y  ja  
sobie u s ta w n ie  na  oczy i o b rz y d z a jm y  jak  na jm o cn ie j .

O n iep rzy jac ie lach  sw oich  co trzym acie  ,
K tó ry ch  tak w iele w o k o ł , ile  sąsiad  m acie  ?
A o tu ch ę  im  czyni n ie  siła , n ic  zbro ja  ,
Ale ty lko  n ie z g o d a , sław na P o lsk o , tw oja  ! *

N iezgody  i p a r ty e  n a s z e ,  jak iekolwiek  s ą ,  n ie  tak pochodzą  
z rozdz ia łu  se rc  ,  se rca  b ow iem  polskie  , p e łn e  zazwyczaj szla­
che tnośc i ,  ł a tw o b y  się zawsze p o jedny  w a ły ,  jak  raczej z rozdz ia łu  
g lo w ,  k tó re  z n o w u ,  zazw yczaj ,  za ro zu m ia łe ,  w sądach  po ryw cze,  
is to tną  p o jm o w a n ia  ła tw ośc ią  uw odzone ,  nie kochaja  się w dłuż- 
szem , cierp i  i w s z e m ,  to jes t  w y t r a w n ie j sz e m ,  m y ś le n iu .  N i e z n o -  
s u n  p r z e to ,  n ie  r o z b ie ra m y  n a w e t ,  zdan ia  d ru g ieg o ,  w sw oje  
n ad to  d u fa ją c ;  b ra k  n a m  wielkiego do  p raw dz iw e j  m ądrośc i  
p rzew o d n ik a  pok o ry  u m y s ło w e j .  U le g a m y  ł a tw o  ( p rzez in n a  
fatalną w adę)  cu d z o z ie m c o m ;  t r u d n o  bardzo  rodakom  : —  więc) 
co g ło w a  to ro z u m ,  n i e p o d d a w a n ie  się s ta rs zy m ,  n ieu z n a w a n ie  
p rze łożeńs tw a  , n iec ie rp ien ie  wyższości d r u g i c h ,  n i e s w o rn o ś ć ,  
m ęka m o ś ć ,  n a ró w  dla  wszelkiej spo łecznośc i  s t rasz l iw y, w sze l ­
k iem u  b o w iem  urządzen iu ,  w sze lk iem u ład o w i  p r z e c iw n y ,  nic  
do  kup y  i na  j e d n ą  spo iną  s i łę  znaszać  n ie  da jący .

E m ig r a c y a  pouczyła  się od F ra n c u z ó w  rozp raw  jak ichś  o A ry -  
s tok racy i  i D e m o k ra c y i .o  R adykalizmie  i P o w sz c c h n e m  W o tu m  o 
P ro lc ta rs tw ie  i W szechw ładz tw ie  L u d u ,  gada o te in  i pisze n ie s tw o ­
rzone  rzeczy ,  baw i się w jak ie ś  T o w a rz y s tw a ,  S e k c y e ,  G m i n y ,  

Ian ifes ty ,  m ięsz a  je d n o  z d r u g i e r n ,d o b r e  i z ł e , — sło w e m ,  c h w y t a  
n iew iedzieć  j ak ie  cudzoziem skie  i z cudzoziem skiego świata  o p i ­
n i e . . . .  A lboż to  także nie  j e s t  ch o ro b a  ca łego  naszego  n a ro d u  , 
chcę  m ó w i ć , ca łe j  p r z y n a jm n ie j  sz lachecczyzny ? O w czym  pę!  
d e m  b iegnąć  za c u d z o z ie m c e m ;  w szystko  co z ro b i ,  co w ym yśl i  
p o chw alić  z a r a z ,  p o lu b i ć ;  w e  w szystk iem  go n a ś l a d o w a ć :  n ie  
jes tże  to po  polsku ? . . .  N ies te ty  1 n ies te ty !  daj  Boże a b y  Kraj m ia ł  
p r a w o  rob ić  o to  w y rz u ty ,  to jes t  a b y  sam  od  d u ch a  cudzoz iem -  
czyzny  b y ł  w o ln y ,  a zw yciężając  w  sobie  przesądy i b ł ę d y ,  szu ­
ka ł  św ia t ła  w  s u m ie n iu  i w R e l ig i i ,  n ie  zaś w  g aze tach  f ran -  
c u z k i c h !

E m ig ra c y a  jes t  dosyć  n iep o b o ż n a .  J e d e n  z e m ig ra n tó w ,  ś . p .  
Bogdan  J a ń s k i ,  k tó ry  się sp raw ie  r e l i g i i , o d b u d o w a n iu  ojczyzny 
i zb a w ie n iu  ro d a k ó w ,  z osob liw szą  g o r l iw ośc ią  i c n o t ą , o ile 
m ó g ł ,  p o ś w ię c a ł ,  tak p raw ie  w E m ig r a c y i  w y g l a d a ł / j a k  jak i  
m a ły  A p o s to ł  n a  n o w o  odkry te j  w ysp ie ,  p ie rw sz y ' t a m  w p r o w a ­
dzający ch rześc iańs tw o .  l le to  t ru d ó w  i zabiegów  p o d e j m o w a ć , 
ile ro zp ra w  i sp o ró w  p rz e b y w a ć ,  ile l is tów  rozp isyw ać ,  ile b re d n i  
i obrzyd liw ości  s ł u c h a ć ,  ile an ie lsk ie j  c ierpliwości m ieć  on m u ­
sia ł  , n im  tego lu b  lego koch an eg o  kollegę , n ib y  r e p u b l i k a n i n a , 
n ib y  f i lozofa, w  n ie ro zu m ie  p r z e k o n a ł ,  w hardośc i  u s k r o m i ł ,  
w  obycza jac h  n a p r a w i ł , n a  Mszę Ś .  z a w ió d ł ,  przed konfessyo- 
n a ł  p o s t a w i ł ! P roboszczow ie  P a ryzcy ,  przes trzega jąc  p o rząd k u

* J a n  K o c h a n o w s k i .  Z c o d a .
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po k o ś c i o ł a c h ,  p u b l i c z n i e  P o l a k ó w  z a m b o n  u p o m i n a j ą  , ( b y ł  
r z e czy w iś c ie  n i e d a w n o  t a k i  p r z y p a d e k ) ,  o p r z y z w o i t e  w  D o m u  
H o ż y m  z a c h o w a n i e  s i ę . . -  A lb o ż  i to  w sz y s tk o  n i e  j e s  e m i g r a n  
to m  s p ó l n e z c a ł y m  K r a j e m ,  z c a ł ą  p o l s k ą  s z l a c h t ą .  C z j z l o t j i K O  
w E m i g r a c y i  s z u k a ć  t a k i c h  b i e d a c z k ó w ,  k t ó r y m  s ię  z d a j e  iz c h o -  
d z i ć  d o  s p o w i e d z i , p r z y k a z a n ia  K o ś c io ła  p e ł n i ć  , b y e  j e g o  w i e r ­
n y m  s y n e m ,  j e s l l o  zos ta ć  b i g o t e m ,  ś w i ę t o s z k i e m ,  f a n a t y k i e m  . 
C z y ż ,  n a p r z y k ł a d ,  r o d a c y  n a s i  w  k r a j u ,  p r z y k ł a d n i e j s i  są  od  
n a s  p o  k o ś c i o ł a c h ,  i n ie  z a s łu ż y l i b y  za  g a d a n i e ,  w i t a n i e  s i ę ,
ś c i s k a n ie ,  o g l ą d a n i e ,  t e g o ż  co  m y  u p o m n i e n i a *  .

Rze cz  u d e r z a j ą c a !  d o  j a k i e g o  s t o p n i a  E m i g r a c y a  j e s t  w e  
w s z y s t k i e m  c a ł e j  P o l s k i  o b r a z e m .  M o g ł o b y  to  s t a c  s ię  d la  n a s  
w s z y s tk i c h  n i e z m i e r n i e  u c z ą c e ,  w  m n i e j s z y c h  b o w i e m  r 0 *™,a '  
r a c h ,  w  m n ie j s z e j  ska l i  ł a t w i e j  j e s t  co  o b e j r z e ć  , p o z n a ć  do<  a- 
d n i e .  P r z y p a t r u j ą c  s ię  tć j  m i n i a t u r z e ,  z a r a z  s ię  w idz i  i to  w  c z e m  
n a r ó d  n a s z  o d m i e n i ć  s ię  p o t r z e b u j e , i to  co  w  s o b ie  m a  p i ę k n e ­

g o .  c h w a l e b n e g o .
K t ó ż b y  n a p r z y k ł a d ,  n ie  p o z n a ł  że  P o l a c y  s ą  s z l a c h e t n i ,  s zczo ­

d r z y ,  s e r c a  p e ł n i ,  p a t r z a c  j a k  c ią g le  w  E m i g r a c y i  z b i e r a j ą  m i ę ­
d z y  s o b a  r o z m a i t e g o  r o d z a j u ,  na  cele  m i ł o s i e r n e  l u b  p a t r y o t y c z n e ,  
s k ł a d k i ^  j a k  z n a c z n y  n a  u b ó s t w o  s w o j e  u m i e j ą  s o b ie  w  te j m i e ­
r z e  p o d a t e k  n a k ł a d a ć , j a k  go  n a j b i e d n i e j s i  n a w e t  z n o s z ą ,  d a j ą c  
p r a w d z i w i e  g ro s z  w d o w i ,  j a k ,  s t o s u n k o w o ,  w i e l k i e  s ię  z tą d  
z g r o m a d z a j ą  s u m m y !  N i e j e d e n  n ie  m i a ł  za  co  z d r o w e g o  z je ść  
o b i a d u ,  n i e  m a  n a  s o b ie  s u k n i  c ie p łe j  , c z a s e m  n a w e t  n ie  m a  je j  
c a ł e j , w sz e lk ie j  p r z y j e m n o ś c i  i r o z r y w k i  p o z b a w i a ć  s ię  m u s i ,  a 
b y le  j a k a  m i ę d z y  b r a c i ą  s k ł a d k a , czy  d l a  c h o r y c h  i je sz c z e  b i e d n i e j ­
s z y c h ,  czy  n a  z a k u p i e n i e  k a w a ł k a  z ie m i  n a  c m e n t a r z u  d la  k tó r e ­
g o ,  n a  w z n ie s i e n i e  m u  t a m  j a k i e j ś  p a m i ą t k i ,  i t .  p .  , n ie  o d m a ­
w i a ,  n i e  t ł ó m a c z y  s ię  n i e d o s t a t k i e m ,  dz ie l i  s ię  c z e m  m o ż e  i c z e m  
n i e  m o ż e  1 N i e w i e m ,  p r a w d z i w i e ,  czy  m i ę d z y  d z i e ć m i  m n e g o  
i a k i e g o  w  E u r o p i e  n a r o d u  z n a l a z ł o b y  s ię  co  p o d o b n e g o .

N i e w i e m ,  p o w t ó r e ,  c z y  w z i ą w s z y  z j a k i e g o k o l w i e k  k r a j u  
k i lk a  ty s i ę c y  l u d n o ś c i ,  r o z m a i t e j  k l a s s y ,  r o z m a i t e g o  w y c h o w a ­
n i a ,  o f ic e ró w  i ż o ł n i e r z y ,  s z la c h ty  i k m i e c i ,  p a n ó w  i s ł u g ,  i r z u ­
c iw s z y  j a  n a  o b c e  z i e m ie  n a  t a k i  los  jak  j e s t  po lsk ie j  E m i g r a c j i ,  
czy  b y ł o b y  t a m  ta k  m a ł o  ty lk o ,  j a k  m i ę d z y  n a m i  , o s ó b , c o b y  
s ię  w  s w o j e m  p o s t ę p o w a n i u  cze g o ś  z d r o ż n e g o  i w y s t ę p n e g o  d o ­
p u ś c i ł y ,   c z y  z a c h o w a n i e  s ię  c a ł e j  o w s z e m  tć j  l u d n o ś c i  , ż y j ą ­
cej  w  n i e d o s t a t k u ,  c zę s to  w  r o z p a c z y ,  i p r a w i e  b ez  ż a d n e g o  n a d  
s o b ą  o k a ,  b o  b e z  ż a d n e j  w ł a d z y ,  a n a  t y s i ą c z n e ,  z m i e j s c o w y c h  
o k o l i c z n o ś c i ,  p o k u s y  w y s t a w i o n e j ,  b y ł o b y  j e d n a k ,  o g ó ln ie  m ó ­
w i ą c ,  w c ią ż  t a k  u c z c iw e  i z a c n e .  C o  te rn  b a rd z ie j  u d e r z a ć  
p o w i n n o  , że  w i ę k s z o ś ć  E m i g r a c y i  s k ł a d a  s ię  z lu d z i  m ł o d y c h  , 
k tó r z y  w s z ę d z i e ,  z s a m e g o  w i e k u ,  d l a  b u j n i e j s z y c h  n a m i ę t n o ś c i  
i n i e  m a j ą c  j e s z c z e  c h a r a k t e r u  c a ł k i e m  u f o r m o w a n e g o  , ł a t w i e j s i  
s a  z e p s u c iu  i w s z e l k i m  z ł y m  p r z y k ł a d o m .

'  N i e w i e m ,  n a k o n i e c ,  c z y  w  d z is ie js ze j  c y w i l i z a c j i , m e r e l ig i j -

* Szczęściem te to co jest w tym względzie złego, tak w Emigracji jak 
w Krain, jest tylko czasowe, od obcych nabrane, i juz się widocznie zmniejsza- 
Hce. Objawiła się znaczna między nami i piękne odmian.. Pokaże się tez podo- 
lino iż główny w lej mierze popęd wyszedł naprzo z inigracyi.

Można jeszcze czasem usłyszeć iż jakiś między nam. niby filozof mow,,c o ro- 
dakach starających się pełnić przepisy Religii, zwie .cl.jakoby lu Um, osobnego 
w-narodzie g a t u n k u , - t o  są , powiada, k a t o l i c y  ! A ty sam , eo to mówisz, 
kio taki jesteś ? co za jeden ? Jesteśże ty Żyd, czyTurek, czy Luter czy co takiego, 
czy leż bydlę któremu żadnej zgoła Religii nie dano ? Nie , nu y racie , jestes i 
ty nie co inoego tvlko także katolik, w katolickim narodzie l z katolickich rodzi-
ców z ro d z o n y , w k ato lick im  kośc ie le  o c h rz c z o n y , ale niestety jes es a to i a r -
,| Z o z ły ,  obowiązków swoich niepelniący, Wiary swojej meszanujący i z czto. 
wieka czyniący się, przez nierozum, zwierzęciem prawie, gdy za nej innej 
religii nie przyjąłeś , a swojej, tej w którejś urodzony, nie czcisz , me zachowu­
jesz. Popraw się.

n e j ,  a w ię c  e g o i z m u  p e ł n e j ,  g d z ie  n a w e t  u czuc ia  u c z c iw e  i s a m  
p a t r y o t y z m  b y w a j ą  j u ż  z a r a ż o n e  in t e r e s s e m  o s o b i s t y m ,  czy  ł a -  
Iw o b y  s ię  z i n n e g o  k r a j u  z n a l a z ł a  E m i g r a c y a  k t ó r a b y  dz ies ięć  
j u ż  l a t  w i e r n i e  w y t r w a ł a ,  i m o g ą c ,  po  n a jw ię k s z e j  częśc i ,  
d o  d o m ó w  w r ó c i ć ,  n i e  w r a c a ł a ,  d l a t e g o  ty lk o  że  r o z u m i e  iż t y m  
s p o s o b e m  s p r a w i e  n a r o d u  s w o j e g o  ś l u z y .  K i lk a  p r z y p a d k ó w  
s z c z e g ó l n y c h , j e s t  t u t a j  w y j ą t k i e m  ty lk o  . W  c z e m  z n o w u  
l e m  w ię k s z ą  t r z e b a  w id z i e ć  z a s ł u g ę ,  że  d l a  P o l a k o w ,  l u d u  r o l ­
n icz ego  i p r z e d e w s z y s t k i c m  p r z y w i ą z a n e g o  d o ^ z i e m i ,  w sz e lk a  
e m i g r a c y a  j e s l  d a l e k o  c ię żs z a  i n i e z n o ś n ie j s z a  *  •

T o , i cokolwiek jeszcze na zalelę Emigracyi możnaby przyto* 
czyć,  nie chcę  ja żeby m ia ło  jej , broń H o ż e ! s łużyć  do w y n o ­
szenia się nad krajowców; chcę tylko żebyśm y jedni i drudzy, m c  
odszczepiając się od siebie , poszli w e wszystkiem po bratersku i 
jak prawda k a że ,  do równej spółki .  J a k o ż ,  aby te potępiania,  
jakie niektórym podoba się na dzisiejszą Em igracyę m iotać ,  m o ­
gły  być s łuszne,  trzebaby wprzód aby Emigracya była wyborem  
sam ych odrzutków i składała się z tego co w całej Polszczę było  
najgorszego , najc iemniejszego. Zaprawdę , Em igracya,  w  m o­
mencie obrażonej d u m y ,  miałaby raczej p raw o ,  patrząc śmiało  
narodowi w oczy, nazw aćs ię  wyborem innego rodzaju, wskazaw­
szy w gronie sw ojem  Czartoryskiego, Kniaziewicza, Skrzyneckie­
go ,  Mickiewicza, Zaleskiego, toż niedawno jeszcze Niemcewicza,  
N iem ojow skiego ,  M ałach ow sk ie go ,  Paca, M och n ack iego ,  i tylu 
drugich m ężó w , wojskowych i cy w i ln y c h ,  których s ław n e  im io­
na lub na zawsze Polszczę św iecić  mają, lub przynajmniej w ni-, 
niejszem pokoleniu do jej pierwszych zaszczytów należą- Jcżh  
Emigracya dokuczyła w  czem k rajow i,  (a m am  tu n a m y ś l i  
szczególniej nieszczęśliwych em issaryuszów ), kraj podobnież nie 
zawżdy dla Emigracyi łaskaw się okazał, i lużlo j e s t ,  naprzykład.  
między n a m i , co na próżno oczekują jakiegokolwiek od swoich  
zasiłku, czasem nawet aż nędzę cierpiąc, choc ktoś tam z familii ,  
czy z bliższych przyjac ió ł ,  prędkoby tem u m ógł  zapobiedz, —  
co napróżno oczekują czasem słow a jednego ,  i nie odbierają go  
przez lat kilka ! Ileż ztąd z g r y z o t ,  b o le ś c i , udręczeń , ch orób ,  
rozpacze, zm ysłów  utraty, samobójstw! Kiedy w y tam nieraz, 
w familii i przyjaciół poufałem gronie,  śród szczęścia dom ow ego  
i w zabaw ie ,  zapominacie  czasowo niedoli pub licznej,  —  w 
sama tu może chw ilę  wasz brat,  wasz krew ny, wasz przyjaciel od 
serca , .  najkonieczniejszych do życia potrzeb jest  pozbawion . 
ciężką chorobą dotknięty usługi żadnej nie ma , do szpitalu 
wchodzi, ze zbytku nieszczęścia w waryacyę wpada ! lub umiera 
tam wreszcie, i »rosz je d e n  całego majątku na pogrzeb po sobie  
zostawia : jak to się świeżo jeszcze  w Paryżu po zgonie jednego  
zacnego Kapitana zd a r z y ło ,  któren jednak krótko tylko cho­
rował,  a wprzód w  ciągłej był pracy. T łó m a czą s ię  trudnościami  
kommunikacyi.  Są trudnośc i ,  to p ew na;  lecz i to pewna : ze 
jak ten jest najg łuchszy ,  niesie p r z y s ło w ie , kto s ły szeć  me  
chce , tak podobnież temu najtrudniej , kto się nie stara , kto nie  
dba.

(d . c . n . )  S t e f a n  W i t w i c k i .

* Z b y te c z n a  b y le b y  d o w o d z ić  ż e  i s to tn i e  s p ra w a  P o ls k i  o d n io s ła  i o d n o s i

* ^ " r z y ' H y c h  c o  E m i g r a c j ą  o d s t ą p i l i .  " r , k i " s^  d “  ^ j n  ż lc  la m  s w o ic h  
p r z e s z ły c h  k o l le g ó w  i ic h  p o ło ż e n ie  p o l i ty c z n e  w y la w . ia j» .  B rzy d k io  to  j e s t  z a -  
p e w n e  ,  z  i c h  s t r o n y ,  je ś l i  t o  r o b i ą  bez. d o b r e j  w a r y  , d o s c  j e d n a k  n a t u r a l n a  , 
g d y  p r z e z  t o  m n ie m a ją  w ła s n y  ssvój p o s tę p e k  w d o b r y  s p o s o b  t ło m a c z y c .  E m .g r a -  
c y a  n a  n ic  s ię  n ie  z d a ł a  . n ic  d o b r e g o  n ie  r o b .  , m c  d o b r e g o  n i e  z r o b i ł a ,  i  t .  d .  , 

—  p o  c ó ż  m ie l i  w  n ie j  d łu ż e j  b a w ić ?
** « L u d  r o l n i c z y  b a r d z i ć j  z a w s z e  b ę d z i e  l n b i f  o jc z y z n ę  s w o j ą ,  n iż e li  l u a

h a n d l o w y .  * o  R p le j .
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e m i g r a c y a .
. . .  • „ „ L . - A i r e  w ia d o m o śc i o tegoroczn ych  o b -k o n cz y m y  sp isy w a ć  p o k io ic e  w»« o

d io d a c h  lis to p a d o w y c h ’ . . « /c z e -
W  L o n d y n ie  rod acy  nasi c ie szą  s ię  jak  n ad sp o d ziew a n ie  szczę

... . ' - ' d ^ e ń  29  lis top ad a  o b szed ł s ię  bez sk an d a lu ,
s l i w e m  zdarzen iem ,  ze ozu. i „„n ad k i d w óch
. i ■ • w nam ięci sm u tn e  i g o rszą ce  w yp ad k i
L I I ,  s ię  na coś p o d o b n e g o  i w  tym  roku . T rzeba
w ie d z ie ć  że w  L o n d y n ie  T o w ^ z y s lw o  D e m o k r a ^ c z n e ^  ^

p a d ło

w ied z ieć  że w  L o n a y n ie  0 e ó |  7 o só
c  i 7 .o<tnoczenie G m in ę , i op rocz  le g o  je s t  jeszcze tzgo
f  Cyą’ ZJ ° Ź  K o m ite tem . Z jed n o c zen iu , ja k  w iad om o , p rzypadł, 
tć i 'i es  ie  n i gó row  a ć w  zod y a k u  em igracy jn ym  ; ow oż i G m ina L on­
d y n  dw om a m iesią ca m i p ierw ej u c h w a liła , spraw ić o ic  10 p i 

" iv .  A le  k ied y  w in n y ch  m ie jsc a ch , obrani cz ło n k o w ie  p iz y sz  ego  
K om itetu  m ają ceg o  zw ać s ię  n a r o d o w y m , s łu ż y li za ją i 10 ( o s ry 
sta lizow an ia  ż y w io łu  g m in o w eg o  na pokaz w  b lasku u io c z y s  o śc i, u 
p r z e c iw n ie , piata  część  u o so b io n ej w ład zy  sta ła  s ię  p ierw iastk iem  
rozp rzężen ia . N o m in a l cz ło n e k  K om itetu  N aro d o w eg o  o b ec n y
w L o n d y n ie  1  B. O stro w sk i, j e s t  w ła śn ie  w z a w z ' d q w a l c c  ^ 1  a-
m eczn ą  G m iną; o b ża ło w a n y  przez  n ią  o sz ai ar ne pi ’m ; m u
d an y przez ie i c zy n n y ch  człon k ów  b roszu ram i ' . s Jy

n ie s ie ,  z em śc ić  s ię  C iszkiem , i  m e ty lk o  m e  uzyc  , I J 1 s
„a o b c h ó d , a le  p ostara ł s ię  p rzy g o to w a n ia  u sam ego

W<G m ińa o g ło s iła  w d z ien n ik a ch  zgro m a d zen ie  p u b licz n e , rozd ru - 
kow ała  ogrom n e ałisze , zap rosiła  na prezyd en ta  P . M ac D o n a ld ,  
ie d n eg o  z r u c h o w y ch  ra d yk a listów  a n g ie lsk ic h , m a ło  zresztą zn a­
n e g o  w  sam ejżc A n g lii ; tym czasem  J . B . O . z x ięd zem  Z ie n k ie w i­
czem  sp ó ln ik iem  sw o im  w  zatargach  z G m in ą , zb iera  ko lo  s ieb ie  
k ilk u n astu  ż o łn ierzy  z d aw niejszej G rom ady G rudziąz, i kn uje drugi 
o b c h ó d , a chcąc p ierw szem u  przeszk od zić , lis to w n ie  i u stn ie  ostrze­
ga M ac D on aid a  i in n y ch  A n g lik ó w , że c z ło n k o w ie  G m in y , sąto  
lu d zie  b ezecn i i n a leżący  do  ja k ie jś  k o n sp ir a c j i  p rzeciw nej praw om  
k ra jo w y m . Z tych  d w o is ty c h  r o b o t obchod u  p u b liczn e g o  p od  A o-  
ron a  i k o t w i c a , w y n ik ło , że żadnego  z. m c i. m e  b y ło . R ano 2 9  l is to ­
p a d ; G m ina zdarłszy  w  n o cy  a fisze, pośpieszy a d o m csc  przcz  
d z ien n ik i, że cofa  o b c h ó d , b o  przek onała  s ię  z lis tó w  o d e b .a n y c h ,  
iż  n ie  m ó g łb y  s ię  od b yć z god n ośc ią  p rzyzw oitą  u ro czy sto śc i n a ro ­
d o w e j, ani o d p o w ied z ie ć  o cze k iw a n io m  p u b liczn o śc i a n g ie lsk ie j. 
P an  J . B .  O strow sk i d o p ią w sz y  c e lu , k tóry  zapew ne b y ł dla m ego  
g łó w n y m , n ie  p o su w a ł dalej tryu m fu , . m e  w y stą p ił z. p u b b ezn em  
p o sied zen iem  sw o jeg o  grona  ; G m ina zaś zeb ra ła  s ię  p ryw atn ie  na 
J o h n -S lr e e t , p od  p r ezy d en ey ą  F elixa  N o w o sie lsk ie g o .

Inni P olać v zam ieszk u jący  L o n d yn , d o w ie d z ie li s ię  o tej przy­
g o d z ie  w sjió ltu laczy  z j e d n o c z o n y c h ,  zaraz p o  m szy św iętej od p ra­
w ionej przez x ięd za  B rzez iń sk iego  w n iem ieck iej katolickiej k ap licy . 
Msza b y ła  zam ów ion a  przez  K om itet O g ó łu , k tóry  n ie  śm ie ją c  ju ż  
zb ierać żadnego  m itin g u ,  p o sta n o w ił u czcić  pam iątkę dn ia  lis to p a ­
d o w e g o  n ab ożeń stw em  i sk ro n in em  zgrom adzen iem  s ię  rod ak ów . 
T o w a r z y s t w o  P rzyjac ió ł P o lsk i u ży czy ło  na to sw ojej sa li. 0  ?<ł w ie ­
czo rem , na w ezw an ie  O gó łu  zeb ra ło  s ię  k ilk u d z ies ią t P o lak ów  róż­
n y ch  s tro n n ic tw  i o p in ii p o lityczn ych ; p rzew o d n iczy ! zgrom adzen iu  
P . M a r k o w s k i ,  człon ek  K om itetu  O gółu  L on d yń sk iego ; zab iera­
li g ło sy  P P . S zczep an ow sk i sek re ta r z T o w . P rzy jac ió ł P o lsk i, A dam  
Ż aba, M ilew sk i, i in n i. M ow y w  o g ó ln o śc i odznacza ły  s ię  u m ia rk o ­
w a n iem  i z w ro tem  u cz u ć  do  p rzed m io tów  p ow szech n ie  d ro g ich

sercu  p o lsk iem u . .
S e k c y a  L o n d y n , zw yczajem  T ow arzystw a D em ok ratyczn ego , od- 

była  o d ręb n y  u  s ie b ie  'ob ch ód . D zien n ik  C e n tr a liz a c ji w idz. w  m m
p ra w d ziw szy  w yraz  p o jęć  i  dążeń p a try o ty czn y ch .

W  B r u x e l l i , 29  listopad a b y l św ięco n y  jak zaw sze dw ojak iem  

* Pa t r z  Do i ł a l e k  do  N .  3 8 ,  »tr .  1 53»

i p o s ied zen iem  : w  d z ień  w y łą czn ie  p o ls k ie m , w iecz o re m  w esp ó ł 
z k ra jow cam i. O n a b o żeń stw ie  tam n ie  znajd ujem y w zm ia n k i; p re-

I z y d o w a l ,  p rzew o d n ic zy ł, naturalnie  Joach im  L< le w e  .
P o s ie d z e n ie  d z ie n n e , w id o c z n ie  o d b y w a ło  się  p o d  w p ły w e m  n .e -  

sn o k o in e i m y śli o sk u tk a ch  Z je d n o c z e n ia ,  o K om itecie  n ie c ie rp li­
w ie  o czek iw a n y m . S zczeg ó ln iej m ow a Józefa K rólików  J - g o  '.tory  
dla s ła b o śc i zd row ia  n ie  m o g ą c  sam  p rzy b y ć  p rzy sła ł ją  na P 'sm ie , 
b yła  obrócon a  do  leg o  p rzed m io tu . M ów ca b ier ze  sob ie  za p w ni 
że C. J ed n o ść  jak o  p r in cy p iu m , jest w y łą czn y m  n a b y tk iem  Z je d n o ­
c ze n ia ,  jem u  za k o ro n ę  m ęczeń sk ą  s łu ż y ;» użala s ię  ze p r incyp ium  
n ie  w y d a ło  do tąd  isto tn eg o  c z y n u , i n a k o m ec  w lak i sp oso l) zaga­
du je P an a  Jo a ch im a  L e lew e la  : « Są  lu d z ie ,  którzy  z prawa ,
•i w iecó i ieszcze  z ob ow iązk u  n a k azyw an ego  przez, s u m ie n ie , m ogą  
z ło ży ć  K om itet w m a ły m  k o m p le c ie  i rozp roszon e  ży w io ły  do  p o ­
rządku sp r o w a d z ić , i c i lu d zie  m ilczą  -  N ie  m oją je s t  m y s ią  izm- 
cać  z le  św ia tło  na ich  w y p ró b o w a n e  o b y w a te ls tw o , n ie c h  m . w o l­
n o  przecież  b ę d z ie  k orzystać  z o k o lic z n o śc i » p ro s ie  n ajzn ak om it-  
s zeg o  z n ic h  , d z iś  nam  prezyd u jacego  ab y  w id ok , sw o je  na p rzy ­
s z ło ś ć  , W czem  m o ż e , o d s ło n ił .  s łu szn ą  n aszą  tro sk liw o ść  o  
b ezp ieczeń stw o  sp raw y  pu blicznej u p ew n ił. .

T ak  w yzw an y  L e le w e l , po  w y czerp a n iu  ir n y c l .  głosnw  Panów
D w o r z e e k i e g o  i D u b i e c k i e g o ,  k t ó r e  t u  p o m i n i e m y ,  z a b r a ł  s i ę  d o

o d p o w i e d z i  na d w ie  k w e s ty e , K om itetu  i lo so w  sp raw y  p olsk iej ; 
w  o b u  je g o  zd an ie  m oże o b c h o d z ić  c iek a w o sc  p o w sze c h n ą , m u s i­
m y  n ie c o  ob szern iej o tern n ap isać.

C o  do  K o m ite tu , o to  są  w ażn iejsze  słow a L e lew e la  : «  Z k o le . 
zab ierający  g lo sy  w yrazili co  im  n a tc h n ie n ie ,  zacne ich  uczu cia  
p o d y k to w a ły ...  T roszcząc  s ię  o lo sy  tu ła ctw a  s łu szn ie  liczą  na d o ­
b re u sp o so b ie n ie  i g o r liw o ść  Z je d n o c z e n ia .  O b y w a te l K ró lik ow sk i 
zw rócił u w a g ę  do k o m ite tu  k tóry Z jed n oczen ie  u sta n o w ię  p ragn ie , 
w n im  up atruje  akt p o ży teczn y  dla spraw y n arod ow ej i w ym aga  
o d e  m n ie  o b ja ś n ie ń .. .  w in ie n iem  p o w ied z ieć  ze zaw iązan ie  k o m i­
tetu  . ..c  od e m n ie  sam ego  zależy a le o d  w szystk ich  k tó ry ch  g losy  
p o w o ła ły . Z n acie  O b y w a te le  ztąd  w yn ik ające  tru d n o śc i : ja k ie  za­
sz ły  p lą tan in y  w w y b o ra ch  które ro zw ik ła ć  czy u m orzyć  pozostaje  
p o w o ła n y m  d o k o m ite lu a  rozsyp an ym  po rożn ych  krajach  .Z n a c ie . ,  
ak tru d n e  sa p o rozu m ien ia  s ię  o d d a lo n y m  od  s ieb ie  , jak  t .u d n e  

p rzen oszen ia  s ię . N ie  ży cz y łb y m  w yb ran ym  d o  k om ite tu  bez. pasz­
portu  przejeżdżać s ię , bo  m oglib y  narazić sp o k o jn e  sw e  p o ło żen ie  
ze  szk od ą  sp raw y p u b lic z n e j .. .  Z ostaje  w szy stk im  r o z m y ś lić , czy  
m ogą s ię  su m ie n n ie  tak w y so k ie g o  p osłan n ictw a podjąć , czy m ają  
ś r o d k i, s i ły ,  czy  n ie  zrob ią  zaw oiju  : aby raz. pod jąw szy  s ię  z p lacu  
n ie u s tę p o w a li i w y tr w a le  s ta w ili czo ła  n ie o d zo w n y m  p r z ec iw n o ­
ś c io m . T y le  m o g ę  za ręczy ć  że p o m im o  ob łożnej c h o ro b y  Ody n e-  
c k ie g o .. .  dwaj w e  F ra n cy i b ę d ą c y , zg ło sili s ię  w za jem , . m ięd zy  
sob a  jako bliżej s ieb ie  b ęd ą cy  sta n o w isk o  r o zp a lo n ą , ze p rzeto  n ie ­
b a w em  zd ek laru je  s ię  w sp óln a  w o la  i  w y b o r c o m  su m ien n ie  o d p o -

WIN ie  w iem v  d e  to  w szy stk o  za sp o k o iło  z iom k ów  słu ch ających  
„ w , ,  a le  m y n ie  w ie le  ztąd m ożem y s ię  n a u czy ć , jak  so b ie  bza- 
n ow n y  L e lew e l p o jm u je  w p ły w  Z jed n oczen ia  na lo sy  tu łactw a ,  co 
k o m ite t m oże zn a czy ć , i ja k ie .o  stan ow isk o  rozpatrują  jeg o  dwaj 
cz ło n k o w ie  w e F ran cy , ? T o  ty lk o  dla nas ja sn e  , ze trzeba czek ac , 
a n ieb a w em  rzecz s ,ę  zd ek la ru je . Z resztą  zdaje s ię  .z  . Z jed n ocze ­
n ie  i k o m ite t m a ło  zajm ow ały  L elew e la  ; m o w .ł o n  o l c m  o d n .c e l i -  
c en ia , sp ie szy ł do d ru giej części sw ojej m ow y , m .a ł cala g ło w ę  p e ł­
ną in n e , m y ś li, w ięk szej nad zie i, m ocn iejszej p o d sta w y , ju z  m e dla
Ł  sam ego  tu łactw a , a le dla sp ra w y  n a ro d o w ej, i -  Im m am -

la ™ a m y ś l ,  n a d zie ja , p od staw a  p ożąd an ych  w y p a d k ó w , przez w ie l­
k ie g o  h isto ry k a  w poznej porze ż y c ia , po d z ie sięc iu  le c ,e c h  nau k ,
tu łactw a filozoficzniejszój nad w sze lk ie  książkow e b a d a n ia , za­
m iło w a n a  z za p a łe m , s taw ion a  rodakom  z r a d o śc ią  i  o tu ch ą , 
czem że jest 3 —  N iczem  n o w e m , —  J ed n o śc ią  S la w ia n stw a , o  k tó ­
rej d aw n o  już i w  różny sp osób  s ły sz y m y . M oże ted y  p rzem k n ą ł g łę ­
b iej na czem  ta je d n o ść  z a leży , c o ją  po  dw u n astu  p rzesz ło  w iekach



7. zatracenia wydobywa, albo raczej nanowo stwarza, jakim  sposo­
bem przyjdzie do skutku ? — Bynajmniej. C ałą jej zasadę widzi 
tylko w plem ieniu, całą silę moralną w jakim ś żywiole plem ien­
nym , który charakteryzuje sym palyą ku Polszczę, a nienawiścią 
ku Carowi.

Polska i Car jako  dwa pojęcia walczące z sobą , ruch  umysłowy 
w Sławiańszczyźnie jako współcześnie obudzona dążność dośrod­
kowa, są nie dziziejszem postrzeżeniem; w E m igracji pisano, i mó­
wiono o tern często, a nakoniec mamy pośród siebie głos, który 
z katedry professors ki ej przeszło od roku rzeczy te coraz żywszem, 
dotąd nieznanem objaśnia św iatłem . Nie dziw nam że uczony nasz 
Lelewel nakształt echa chwyta i powtarza co zabrzmiało już  w u- 
szach wszystkich, bo to jego zwyczaj , może polityka. Uważaliśmy 
zawsze, że za tema jego mów obchodowych służyły mu owe ogólnik i 
koleją zajmujące piśmiennictwo emigracyjne , na które sam teraz 
zdaje się narzekać : powszechne powstanie ludów przeciw tro ­
nom , ufność we własne siły, wszeehwładztwo ludowe , wyklęcie 
arystokracyi, i t. i t. ^ ie  dziw także, że z entuzyazmem rzu- 
ca się w objęcia tej Slawi.ińszczyzuy, którą za młodu odgrzebywał 
z niepam ięci, rylcem  spajał na blasze, kiedy jeszcze nie była ani 
jeduem  nazwiskiem w słowniku historycznym  , ani jednem  zada­
niem  w polityce współczesnej. Ale co nas dziwi, to że głęboki nasz 
erudyt, biegły krytyk faktów, nie chce, lęka się i drugich odstrasza 
szukać w zjawiskach zewnętrznych, przyczyn wyższego porządku—■ 
krótko mówiąc, wpływu religii na naturę społeczeństwa , Opa­
trzności na tok dziejów ludzkich. Jeżeli obywatel m ahom etanin, 
obywatel mojżeszowego wyznania, równie jak  obywatel katolik i 
protestant może wchodzić w jednom yślną, jednoduchow ą społecz­
n o ść , je ś li Polska właśnie żeby reprezentowała żywioł plem ienny 
sławiański, żeby była potęgą przeciw żywiołowi nieplemiennem u 
caryzm u, powinna nie być ani m ahom etańską, ani izraelską ani 
chrześciańską— cóż ma stanowić jej węzeł społeczny, co będzie 
tym dogmatem rodzajnym , który jej bytowi narodowem u dal po ­
czątek, utrzym ywał wzrost, i może jeszcze przywrócić siłę ? W lre- 
ści m anifestu Towarzystwa Demokratycznego Polskiego jest zam­
knięta następna form uła : Ludzkość ciągłym postępem  idzie do 
celów , które w nowoczesnej epoce ma zaspokoić invśl demokra­
tyczna; m yśl demokratyczna jest przyrodzonym  pierw iastkiem  sła- 
wiańskim. Panu Lelewelowi w ięc , narzekającem u że m arnujem y 
czas na sporach w ew nętrznych, że zaniedbując nasze posłannictwo 
nie zwracamy słowa do braci wspólnej sprawy plem ienia całego, 
należało albo uchylić mistrzowskie czoło przed manifestem Towa­
rzystwa, albo na miejsce Krzyża Chrystusowego dać w ręce Polski 
inne jakie godło cywilizacyi , wolności i braterstw a.

W ieczorem  , w sali gotyckiej Ratusza Bruxelskiego na zgrom a­
dzeniu publicznem  otworzonein przez P. Alexandra Gendebien , 
pierwszy glos był P . Lelewela , i znowu napotykam y w nim tę 
samą m ysi o Sławiańszczyźnie , te same apostrofy do braci Slawian. 
Mowa ta jednak  spraw uje wrażenie żywe i zaleca się zwięzłem 
prowadzeniem  Szeroko zasnuwanej rzeczy. Nie wahaliśmy się po­
wiedzieć przykrej p ra w d y , żenasz uczony historyk w filozoficz­
nych w idokach nie biorąc światła z N ieba, nie um ie dochodzić 
istotnego źródła wypadków na ziemi ; ale nikt bystrzej od niego 
nie postrzega najdrobniejszych cech w zjawiskach , n ik t zręczniej 
nie sprowadza szczegółów do jednego faktu. Ogarnąwszy teraz 
wielkim zakołem nasze boje , tułactw a , i usiłowania od ostatniego 
rozbioru kraju , wskazał jak ie uczucie szlachetne sprawiedliwości 
względem innych, poświęcenia się za dobrą czyjąkolwiek spraw ę, a 
wstrętu ku ciemiężcom , towarzyszyło Polakom nieodstępnie we 
wszystkich ich kolejach. Wziąwszy ten rys charakteru narodow e­
go z legionów naszych na St-Domingo , rozwinął go w prawdziwie 
wspaniały obraz.Belgijczycy zdawali się być pomięszani i zawstydze­
ni wielkością ojczystej polskiej cn o ty , z trudem  starali się naro­
dowości swojej nadać jakikolwiek blask i naznaczyć jaką  rolę e u ­
ropejską: skrom ność najlepiej w tern dopomagała mow com , któ­
rym i byli PP . de G ro n ck e l, Gilleau , Feigneaux i Adolf Bartels.

Z Polaków , mówili jeszcze PP. W incenty Budzyński i Dworzecki. 
Żałujemy że brak miejsca niepozwala nam oddać słusznych po­
chwal mowie P. Budzyńskiego w ogólności bardzo przyzw oitej, 
a w wielu okresach godnej szczególnej uwagi.

Oprócz obchodów w stolicach Francyi , Anglii i Belgii , zasłu­
gują na wzmiankę uroczyste dnia lego zgromadzenia rodaków na­
szych w niektórych m iastach piow incyonalnych francuzkieh.

W  Poitiers, członkowie Tow. Demokratycznego i Zjednoczenia, 
równie jak  nienależąey do żadnego związku, postanowili zebrać 
się razem. Gmina ustąpiła na rzecz ogółu sali zwykłych posiedzeń 
swoich. Z liczby 70 Polaków będących w te m  m ieście, około 60 
znajdowało się na obchodzie. Do przewodniczenia obchodowi po­
wołano P. Kazimierza Tomkiewicza. Zabierali glosy PP . Józef Ja­
błoński , Franciszek Krahnass , Fr. Czarnecki , Jan Pfejffer i Jó ­
zef Garnysz. Odczytali poezye sw oje: JózefS koru lsk i i Józ. Ja ­
błoński. Głosy szczególniej prezydującego i P . Krahnassa zdawały 
się być wymierzone do jakiegoś stłuczenia form Towarzystwa 
i Z jednoczenia, żeby z żywiołu dernokracyi polskiej ulać cóś n o ­
wego; ale o tern będziemy mówili na właściwem m iejscu w kro­
nice naszej.

W  Nantes zgromadzenie zakładu było także jedne  i ogólne. Po 
otwarciu przez Prezydującego , sześciu mówców zabierało głosy 
różnie cieniowane przez opinią demokratyczną. Jeden z m ówią­
cych starał się wykazać, że potęga Polski urosła jedynie przez przy- 
jęcie i szerokie zastosowanie Ewangielii.

W  Angers, jak donosi nasz koiTesporulent, obchód odbył się przy­
kładnie. Oto są jego  słowa : « My tu wszyscy, bez względu na opi­
nie, obchodziliśmy skrom nie i zgodnie pamiątkę ‘29 listopada.Z rana 
była msza ; wieczorem major W ładysław  Wieczfiński , ze stopnia 
i wieku najstarszy, prezydował naszemu zgrom adzeniu, i bardzo 
przyzwoitą przemową zagaił posiedzenie. Po nim mówili Donat 
Sliaw iński, Krzyżanowski i Karwowski. Deklamowno w iersze, 
śpiewano piosnki patryotyczne , a o lOej w wieczór wszystko się 
spokojnie i przyzwoicie skończyło. »

U braci naszej na prowincyach zachował się jeszcze narodowy 
zwyczaj , uroczystości kończyć wesołą i uprzejm ą biesiadą , której 
lułactwo dodaje zaletę um iarkow ania , jaką daj Boże abyśmy w 
przyszłym roku zanieśli w podarunku z wędrówki krajowi.

Zmarli.

F ra n c isz e k  K a n a n o w sk i , ro d em  z G alicy  i , c y rk u łu  T a rn o w sk ie g o , w ro k u  
1821 w szed ł ja k o  o c h o tn ik  do  p ó lk u  3  p . I. , b y ł p o d o fice rem  do ro k u  1831 , 
w czasie  w o ju y  p o s tą p ił  n a  p o d p o ru c z n ik a  i o t rz y m a ł  k rzy ż  z lo ty , u m a rł  w Id -  
m oges ( H a u te  V ien n e  )  d . 4  l is to p a d a  r .  1 8 't l  , m ając  la t  o k o ło  3 7 .  P rz y cz y n ą  
śm ie rc i b y f p a ra l iż  k tó ry  m u  o d ją ł  p raw ą  po ło w ę c ia ła .

—  W ładysław  h r .  K ra s ic k i ,  w czasie  p o w stan ia  U k ra in y  c z y n n ie  do  n iego  
na leżący  m arszałek  p o w ia tu  L ip o w ieck ieg o  , zszed ł z teg o  św iata  w P a ry ż u  d n ia  
2 4  g ru d n ia  1841 r . , p o  c iężk iej p rzesz ło  d w u m iesięczn e j c h o ro b ie . L iczn i p rz y ­
ja c ie le  o d d aw ali m u p o s łu g ę  aż  d o  śm ie rc i i o d p ro w a d z ili  zw łoki n a  c m e n ta rz  
parafii N eu illy . D o k to r  E d m u u d  K o ra b ie w ic z  z n iep o ró w n an em  pośw ięceniem  się  
i g o rliw o śc ią  czy n ił s ta ra n ia  k o lo  c h o re g o  od  17 p a ź d zie rn ik a  aż d o  ch w ili  zgonu . 
iNad m o g iłą  p rzem ó w ił A n to n i G ó reck i ja k  n a s tę p u je  :

K ra s ic k i ! m ity  Z io m k u  , u s ly  sm ie r te ln e m i 
P ro s iłe ś  by m  z a n u c ił  n ad  zw łoki tw o jem i.
J a  n u cę  $ lecz cóż m o je  p o m o g ły b y  p ien ia  .
G d y b y ś  T y  n ie  m ia ł w łasn y ch  z a słu g  pośw ięcn ia .
J a  n ie  w iem  czy i p o lsk ie j p ieśń  m a d o jd z ie  b ło n i ,
A jak ż e  N ieb  ty ch  s ię g n ie .. . .  A wszak tam  są  o n i 
Co leg li za o jcz y z n ę  sw ą p rz y  h a rm a t  g ran iu  •.
Bez m ej p ieśn i p rz y jm u ją  z m a rły c h  na w y g n an iu  1

—  W  d n iu  2 7  b .  in . po  d łu g ie j  i bo lesne j c h o ro b ie ,  o p a trz o n ą  S a k ra m e n ta m i,
zeszła z leg o  św iata  w P a ry ż u  l i r .  M ałachow ska S an g u szk ó w n a  z j om u
żeń stw o  ż a ło b n e  o d b y ło  s ię  d .  3 0  b . m . w k o śc ie le  S. K ocha , p o g rzeb  zaś n t 
c m e n ta rz u  P e re  la C h a ise .

Numer dzisiejszy rozpoczyna kwartał 4,v-
W  DR UK AR Ń  I B O U R G O G N E  ET M A R T I N E T ,  P R Z Y UL IC Y JA C O B .  >t>.


